
KATOLICKI TYGODNIK ILUSTROWANY
& df z I n n

NR 8 (242) ROK VI WARSZAWA 21. II. 1965 CENA 2 ZŁ



N I E D Z I E L A M I E S O P U S T N A  ( S Z E Ś Ć D Z I E S I Ą T  N I C A )

L E K C J A

Sw. P a w ia  (II, 11, 19—33: 12, 1-9)

Bracia: Radzi znosicie szalonych, bę­
dąc sa m i ro zu m n ym i.  Bo znosicie, gdy  
k to  w as w  n iew olę  podbija, g dy  kto  
w as objada, gdy  w y z y s k u j e ,  gdy  się 
w yno s i ,  g d y  w as  k to  po tw a rz y  bije. Na 
m o ją  n ie korzyść  to m ów ię ,  ja k o b y ś m y  
w  t y m  słabi byli. Z  czego je d n a k  kto  
śm ie  się chlubić  (m ów ię  jak  szalony)  
o d w a ża m  się i ja: H e b ra jc zy ka m i  są, 
i ja. P o to m s tw e m  A b raham a są, i ja. 
S łu g a m i C h r y s tu s o w y m i  są, (jako n ie ­
spełna  ro z u m u  m ó w ię )  daleko w ięce j  
ja. W trudach bez liczby, w  w ięzieniach  
z b y t  często; w  chłostach ponad miarę,  
w  n iebezp ieczeństw ach  śm ierci częs to­
kroć. Od ży d ó w  o tr zy m a łe m  pięć razy  
po czterdzieśc i plag bez jednej .  T r z y ­
kro tn ie  by łem  sm a g a n y  rózgami, raz 
b y łe m  ka m ien o w a n y ,  t r zy  razy  p r z e ­
ży ł e m  rozbicie się okrętu , d n iem  i n o ­
cą b y łe m  na m orzu . Z n a m  człowieka,  
w  ciele czy  też  poza cia łem, nie w iem :  
Bogu to w ia do m e  (za chw ycon y  był aż 
do trzeciego nieba). I  w iem , że ten  czło­
w ie k  (czy w  ciele, czy  poza ciałem, nie 
w iem :  Bóg to w ie )  za c h w y co n y  był do 
ra ju  i posłyszał ta jem n icze  słowa, k t ó ­
rych  c z łow iekow i m ó w ić  się nie godzi. 
Z takiego chlubić  się będę, z siebie n a ­
tom ias t  chlubić  się nie będę, chyba t y l ­
ko ze słabości moich. G d y b y m  naw et  
zechciał się chlubić, nie  b y łb y m  bezro-  
zu m n y m ,  bo m ó w i łb y m  praw dę. Ale  
w s tr z y m u ję  się, aby  snadź nie rozumiał  
k to  o m n ie  w ięce j  nad to, co w e  m n ie  
w idz i  albo co ode m n ie  słyszy.  A b y m  
się zaś dla w ie lkości  o b ja w ień  nie w y ­
nosił, da ny  m i  jes t  bodziec ciała mego,  
anioł szatana, ż eb y  mię policzkował.  
Dlatego t r z y k ro tn ie  prosiłem  Pana, aby  
ode m n ie  odstąpił,  ale m i rzekł:  Dosyć  
m a sz  łask i  m o je j ,  bo m oc w  słabości 
się doskonali.  Rad te d y  chlubić  się bę­
dę ze słabości moich , aby  moc C h ry s ­
tusowa zam ieszka ła  w e mnie.

E W A N G E L I A

Św. Ł ukasza  (8, 4, 4—15)

Oneqo czasu: G dy zgromadziła  się rzesza 
wielka i z miast zdążali do Niego, m ów ił  w 
przypowieśc i:  W yszed ł  siewca rozsiewać
ziarna stroje.  A gdy siał, Jedno padło przy  
drodze. I zdeptane  jest. a p taki niebieskie  
w y d zio b a ły  je. A Jrugie padło na grunt sk a ­
listy, a irzszedłszy  uschło, g d y i  nie miało  
iL tlgoci. A inne padło m ię d z y  ciernie, a cier­
nie  wzrosły  wespół z  nim i p r z y g łu sz y ły  je. 
A inne jeszcze padło na ziemię, na urodzaj­
ną i gdy  wzrosło, wydało  p lon s tokrotny .  
To mówiąc, wolał: Kto m a  uszy ku  słu­
chaniu. niechaj słucha. Pytali  Go tedy  ucz­
n iow ie  Jego. co by  10 była za przypowieść.  
A On im rzeki:  W am  dane )es1 poznać ta­
jem nicą  kró les tw a  Bożego, i n n y m  zaś prret  
przypow ieść ,  aby  ..pa trzy l i . a nie ujrzeli  i 
usłysze li,  a nie zrozum ie li“. Taką  zaś jest  
przypow ieść:  Z iarnem  jest słowo Bote . Przy  
drodze są cl słuchacze,  do k tó rych  potem  
przychodz i  szatan i poryw a  słowo z serca 
ich. a b y  u w ie r z y w sz y . nie  byli  snad t  zba­
wieni .  A na gruncie sk a l is ty m  są ci, k tó r zy  
posły szaw szy ,  z radością p rz y jm u ją  słowo. 
Ale  ci korzenia nie mają.  wierzą do czasu, 
a w  chwili  p róby  us tępują .  To znow u, k tó ­
re padło m ię d z y  ciernie, oznacza tych ,  k tó rzy  
posłyszeli,  ale odchodząc,  przez troski , bo­
gactwa i rozkosze  t yc ia  sq przyg łuszen i  i 
nie przynoszą  owocu. Które je d n a k  upadło  
na ziemię dobrą, oznacza tych, k tó r z y  w  do­
bry m  i s z c zerym  sercu zachowują  słowo  i 
owoc przynoszą  w  wytrwałości.

Kto  ma u szy  k u  s łuchaniu,  

niechaj s łucha"  (Łk.8.8).

C hrystus  Pan  dał Apostołom i ich n a s tęp ­
com w ładzę  nauczania  i w yraźn ie  nakazał :  
„ Idąc  tedy n a  cały św ia t  nauczajc ie  w szys t­
k ie  n a ro d y ”. P o znaw an ie  depozytu  w ia ry  od­
byw ało  się d a w n ie j  i teraz przede w szystk im  
przez słuchanie .  Głoszenie słowa Bożego było 
św ię tym  obowiązkiem i do dziś ten ob ow ią ­
zek n a  w szystk ich  k ap łanach  spoczywa. Ci 
zaś, k tórzy  do kościoła na leżą  w inni Słowa 
Bożego słuchać.

Ile  razy k ap tan  wychodzi na ambonę, by 
głosić słowo Boże, tyle razy  m ożna zastoso­
w ać słowa dzisiejszej Ew angeli i  św.: „ W y ­
szedł, k tó ry  sieje, siać nasienie  sw o je”. 
Wszyscy w iern i m a ją  słuchać  k azan ia  zgod­
nie z nakazem  Jezusa  C hry s tu sa :  „K to  ma 
uszy ku  słuchaniu , n iecha j s łucha!”.

Z ad an iem  i celem kazan ia  je s t  uczyć w ie r ­
nych  p raw d  w iary  św., pogłębiać tę  w iarę  i 
rozgrzewać serce. W praw dzie  podczas lekcji 
religii uczyliśm y się poznaw ać  p raw d y  o b ja ­
wione, przecież k a tech e ta  p rzygo tow yw ał do 
p ierw szej K om unii  św., a i z dom u także  w y ­
niosło się na jw ażn ie jsze  zasady życia re l ig i j ­
nego. Tak. To w szystko p raw d a .  R zeczywiś­
cie przez wiele  la t  uczyliśmy się religii, przez 
wiele lat były pow ta rzan e  te sam e fak ty  ze 
Starego T es tam en tu  i z życia P an a  Jezusa. 
Czyż więc nie m ożna by poprzes tać  n a  tych 
wiadom ościach? Odpowiedź jest p ros ta  i 
jednoznaczna. Nie! Przede w szystk im  w in n iś ­
m y słuchać  kazań  dlatego, że tego życzy so ­
bie sam Bóg. oraz  dlatego, że tak nam  n a ­
kazu je  ' iasz w łasny  rozsądek.

M am y liczne dowody na  to, że is to tn ie  Bóg 
chce byśm y ochotnie słuchali s łowa Bożego, 
tak  w S ta rym  jak  rów nież  i N owym T e s ta ­
mencie.

Do kap łanó w  Starego Z akonu  m ów ił Bóg 
w yraźn ie :  „Macie uczyć synów  Izrae low ych  
w szystk ich  u s taw  m oich” (Kapl. 10,11). P r o ­
rokom  p rzykazyw ał P an :  „L ud  m ój uczyć 
będą: co za różnica jes t między rzeczą św ię ­
tą. a  powszednią, i m iędzy czystą a  n ieczy­
stą  w skażą  im. (Ezech. 44,33). Wołaj, a  nie  
us taw aj ,  jak o  t r ą b a  wynoś glos twój, a opo­
w iad a j  ludowi m em u złości ich i dom ow i J a -  
k u bo w em u  grzechy ich!” (Izaj. 58,1). Bóg po­
sług iw ał się w y b ra n y m i przez siebie ludźmi, 
by ci opow iadali o Jego wszechmocy, by 
uczyli życia etycznego i napom inali  i od ­
wodzili od grzechu. „Wszystko, cokolwiek ci 
rozkażę, m ów ić będziesz” (Jerem. 1,7). P ro ­
rocy spełniali  n akaz  Boży. m im o że nie z a ­
wsze rozum ieli p lany Boże, chociaż bywało, 
że bali się i w ew nętrzn ie  buntow ali ,  jak  J o ­
nasz.

Apostołom i uczniom sw oim  k ład ł Z b a w i­
ciel bardzo często na  serce obowiązek p rze ­
p ow iadan ia  Słowa Bożego, mów iąc: „szedł- 
szy przepow iadajcie ,  iż przybliżyło się k ró ­
lestwo niebieskie!” (Mt. 10,7). Jego  ostatni 
rozkaz dzienny  na  te j  ziemi, sk ie row any  do 
g rom adk i aposto lskie j brzm i: „ Idąc  tedy  na  
cały świat , nauczajc ie  w szystk ie  narody! 
(Mt. 28,19).

Uczniowie P a n a  Jezusa  po trak tow a li  swoje 
pos łannic tw o bardzo  poważnie. Głosząc 
p raw d y  C hrystusow e naraża l i  się na szykany 
i prześ ladow ania . M imo zakazów  i w y m ie rz a ­
nych razów  rózgami, nie rezygnow ali  z gło­
szenia C hrystusa ,  bo uważali ,  że nie  zakazów 
ludzkich  należy słuchać, ale poleceń Bożych.

W czasie okupacji iluż k ap łan ó w  p rzyp łac i­
ło życiem sw oje posłuszeństwo obowiązkowi

głoszenia kazań w języku  polskim. Wielu szło 
do obozów śm ierci za to tylko, że w języku  
ojczystym  opowiadali o Bogu, uczyli p raw d  
w ia ry  świętej.

Dzisiaj możemy sw obodnie nie ty lko  g ło­
sić kazan ia  w  naszej p ięknej polskiej mowie, 
ale  także  sp raw o w ać  l i turgię  w języku  n a ­
rodow ym . I choć nie są to p ierwsze wieki 
chrześcijańsk ich  prześ ladow ań, ani też kosz­
m a rn y  czas niewoli h it le row skie j ,  to je d n ak  
w  dalszym  ciągu nas k ap łan ó w  Kościoła Pol- 
skokatolickiego szka lu je  się, odciąga ludzi od 
naszych  św ią ty ń  i tylko za to, że głosimy 
C h ry s tu sa  i rów nocześnie  kocham y naszą 
Ojczyznę. A mbony nie w y k o rzy s tu jem y  do 
s ian ia  w  narodzie  fe rm en tu ,  do podjudzania ,  
do w alki i n ienawiści, jak  to rob ią  n iek tórzy  
b rac ia  k ap łan i  z Kościoła R zym skokato lick ie ­
go. Zgodnie z nakazem  Boga, Jezusa  C h ry ­
s tusa  i n auk ą  A postołów głosimy E w angelię  
i uczymy m iłow ać n a w e t  nieprzyjaciół, tak  
ja k  życzył sobie tego nasz na jdoskonalszy  
Nauczyciel. Szczerze także  za św. P aw łem  
możem y pow tórzyć: „bo opow iadanie  E w a n ­
gelii n ie jes t  mi chlubą, konieczność bowiem 
m n ie  przyciska, gdyż b iada  mi, gdybym  
E w angelii  nie  opow iada ł” (I Kor. 9,16). D la ­
tego też. czy się to  kom uś podoba czy nie, my 
k ap łan i  będziem y spełniali sw oją  misję, b ę ­
dziem y głosili p raw dę, będziem y piętnowali 
fałsz, obłudę i c iemnotę re lig ijną, będziemy 
zdzierali m askę  h ipokryz ji  i faryzeizm u. Do 
nas także  odnoszą się s łowa św. P aw ła  w y ­
pow iedziane  do T ym oteusza: „P rzepo w iada j  
słowo, na lega j w  czas, nie w czas" (II Tym. 
4,2).

K ap łan i  głoszą słowo Boże. a  w iern i zobo­
w iązani są  do s łuchan ia  go i w ypełniania .  
Nie znaczy to wcale, by kaznodzie je  nie  m u ­
sieli także  słuchać  i p rzes trzegać  tego w szy s t­
kiego, co sami głoszą. P rzew ażn ie  dobry  
m ów ca sam chętnie  słucha  kazań głoszonych 
przez innych. Aby zaś jego słowa nie były 
ty lko  p ustym i frazesami, musi posiadać g łę ­
boką wiedzę, a p rzede w szystk im  w iarę .  S łu ­
chacze będą chętn ie  słuchali naw et kazania  
n iezby t  popraw nie  zbudowanego, o ile będzie 
je  głosił ktoś, kto nie jes t  k łam cą, k tórego ży­
cie zgodne jes t  z ty m  co głosi.

„Nie sam y m  Chlebem żyje człowiek, ale 
w szelk im  słowem, k tó re  pochodzi z ust B o­
żych!” (Mt. 4.4). W iara nasza jes t  nie  ty lko 
k w es t ią  rozum u, ale także sp ra w ą  serca  i 
woli. Podczas kazan ia  czujemy, że serce za­
p a la  się ogniem Boskiej miłości, że budzi się 
w  nas ochota do dobrego, rodzą się postano­
wienia.

Św. A ugustyn , k tóry  długie lata żył w  
ciężkich grzechach, wrócił na  drogę cnoty 
dzięki tem u, że s łuchał przep ięknych  kazań 
św. Ambrożego. Słowo Boże głoszone z g łę­
boką w ia rą  poruszyło um ysł i serce tego 
w ielk iego uczonego męża.

Sw. Chryzostom mówi: „ Ja k  dobry  apety t 
je s t  znakiem  zdrow ia  ciała, tak  p ragnien ie  
Słow a Bożego dowodzi dobrego s tanu  duszy. 
Jeś li  więc nie czujesz chęci do s łuchan ia  S ło­
w a  Bożego, jeśli w  nim nie sm akujesz , zły 
to  znak, n iew ą tp l iw ie  jes teś  chory, a  dusza 
tw o ja  w  niebezpieczeństw ie  się zna jdu je ,  cze­
go dowodzi w s trę t  do p o k a rm u  je j  w łaśc i­
w ego”.

Nie m ów  więc, że nie musisz s łuchać  k a ­
zań, bo by łbyś w  kolizji z nak azem  Bożym 
i kościelnym. Nie u w aża j  się także za m ą d r e ­
go w sp raw ach  w iary , choćbyś naw et m iał 
ukończonych k ilka  faku l te tów . Przez Słowo 
Boże p łyną  specja lne  łaski.

Ks. m gr  Z. MĘDREK
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R O Z M A W IA M Y  
Z KS. DZIEKANEM 
B. T Y M C Z Y S Z Y N E M

P rzy  ul. M. Buczka w 
L ublin ie  jes t  p a ra f ia  K oś­
cioła Polskokatolickiego. 
k tó ry m  k ie ru je  proboszcz 
ks. dz iekan  B. Tymczyszyn, 
b. członek K o m is j i  L i tu r ­
gicznej w czasie Synodu, 
Sędzia  S ąd u  Kościelnego, 
k an on ik  honorow y od r. 
1963, Członek R ady  D iece­
z ja lne j  i R ady  Kościoła.

W Kościele P o lsko ka to -  
lick im  — m ów i ks. dz iekan
— jes tem  od 33 lat. P i e r w ­
sze m oje ze tknięcie  się z 
n aszym  kościo łem było na 
te ren ie  Lw ow a, gdzie w y ­
chodziło p ism o „Polska O d ­
ro d zo na” . P o tem  na  t e r e ­
nie w o jew ódz tw a  łódzkiego, 
gdzie by ła  pa ra f ia  w  m ie j ­
scowości Mile C h a łu b iń ­
skie.

W 1935 r. o trzy m ałem  
św ięcenia  kap łańsk ie .  P r o ­
w adz iłem  k ilka  p a ra f i i  w 
C zarnym  Lesie, W łodzi­
m ie rzu  W ołyńskim . Lucku.

Sienkiewiczówce. W Ł ucku  
m ia łem  8 procesów sąd o ­
w ych  za ty tu ł  księdza, po- 
Crzeby. noszenie szat l i t u r ­
gicznych.

S an ac ja  nie  zezw ala ła  na 
is tn ienie  Kościoła Po lsko-  
katolickiego. Mieliśmy całą 
m asę  k łopotów  z za legali­
zow an iem  ak t,  czy też e r y ­
gow an iem  now ych parafii .  
W ojna  spow odow ała  z a m k ­
nięcie w ie lu  naszych p la ­
cówek. W czasie w ojny  b y ­
łem  k ró tk o  w P łocku, po­
tem  w M arkuszew ie ,  a od 
r. 1942 w  Swieciechowie. 
T en  okres  był n a jb a rd z ie j  
tragiczny i niebezpieczny. 
T rzeba  było u k ry w ać  się 
przed N iem cam i i przed 
ban dam i.  W r. 1944 ludność 
z naszej p a ra f i i  i ja  zos ta ­
l iśm y ew ak u o w an i ,  gdyż 
znaleź liśm y się na  linii 
f ron tu .  Po pow rocie  z a s ta ­
liśmy kościół zniszczony i 
ograb iony . T rzeba  było 
p racę  zaczynać od nowa. 
W 1950 r. n ap ad ła  mnie 
ban da ,  k tó ry ch  wiele g r a ­
sowało. Na w łasną  prośbę 
zostałem przen iesiony  przez 
ówczesnego b pa  P a d e w sk ie ­
go do L ub lin a  i do dziś tu 
p racu ję .  P a ra f ia  w  L u b l i ­
nie is tn ie je  od r. 1951. M a ­
my dużo sy m p a ty k ó w  i 
w yznaw ców , chociaż nasz 
kościółek jes t  skrom ny. 
M am y za tw ie rdzoną  lo k a ­
lizację. w ie le  jes t  p ro j e k ­
tów. k tó re  pozw olą  nam  
odbudow ać  i u rządzić  ś w ią ­
tyn ię  ta k  jak  potrzeba. Do 
mojego d e k a n a tu  należy 
wiele  miejscowości, w  k tó ­
rych  są paraf ie ,  bądź  filie. 
Są to: Swieciechów. Lipa 
L ubelska .  D ąb rów k a .  L u ­

blin, K osarzew , M aciejów, 
Gorzków, G rudk i.  T a rn o -  
góra. Filie są w Z aw ie-  
p rzycach, P iaskach  L u b e l ­
skich, G rabów ce,  H aras icz -  
kach  i Rozkopaczowie.

Dzisiaj rozw ój i sy tu ac ja  
Kościoła Po lskoka to l ick ie -  
go jakże in na  je s t  od p rze d ­
w ojennych , czy o k u p a cy j­
nych lat, k iedy  to słowo 
„kościół n a ro d o w y ” w y w o ­
ływ ało  rep re s je  policji.  
Wielu też naszych  księży 
zginęło w  la tach  okupacji ,  
z r ą k  b a n d  U PA  czy NSZ. 
W Sw ieciechow ie  został z a ­
b ity  ks. Zadębsk i,  w  G r a ­
bów ce — ks. Cz. Skibiński,  
w  D ąbrów ce  — ks. J. Dec.

Jeś li  chodzi o dzisiejszą 
sy tuac ję  kościoła, to m u ­
szę powiedzieć, że wiele 
m a m y  do zawdzięczenia 
Ks. Bp P ry m aso w i  Rode- 
m u, k tó ry  zorganizował i 
Kościół i S em inar ium , p o d ­
niósł pres tiż  d u ch o w ień ­
s tw a,  przez co sy tuac ja  jest 
pom yślna  i ro k u je  dalsze 
nadzie je  rozwoju .

P rzy  naszej p a ra f i i  m a ­
m y R adę  P a ra f ia ln ą ,  T o ­
w arzy s tw o  A dorac j i  N ie­
wiast .  P rezesem  R ady  jest 
p. Cz. W dow iak  już od p a ­
ru  lat, a T ow arzys tw o  p ro ­
w adzą p.p. S ab in a  Kosa- 
rzyck a  i M ar ia  P rosf irnow . 
M am y Kółko M in is t ran tó w  
i p u n k t  ka tech e ty czny  p ro ­
w adzony  w trzech g ru ­
pach. P la n y  na przyszłość
— to pośw ięcenie  kościoła, 
zorganizowanie  p a ra f i i  w  
Ś w id n ik u  oraz  na te renach  
pow ia tów  H rubieszów , B ił­
goraj ,  L u b ar tó w .

Ch.

NASZ KATECHIZM

WIERZĘ W JEZUSA CHRYSTUSA
Pierw szy  a r ty k u ł  S k ładu  Apostolskiego: 

„W ierzę w  B oga” — w yraża  p rzekonanie  
w szystk ich  ludzi w ierzących  w  is tn ienie  P a ­
n a  w szechśw iata ,  S tw orzycie la  rzeczy m a r ­
tw ych  i is tot żywych. N astępny, d rugi a r t y ­
k u ł  S k ładu  Apostolskiego, zawęża tę w iarę  
do  g rup y  ludzi s tanow iących  w  naszych cza­
sach trzecią  część za ludn ien ia  ziemskiego 
globu a n azy w ający ch  się chrześcijanami.

N azw a jes t  pochodzenia  g reckiego — chris- 
tianoi — a po jaw iła  się po raz  p ierw szy  na 
B lisk im Wschodzie, w  Syrii,  k on k re tn ie  w  sy ­
ry jsk im  mieście Antiochii — w  połowie I-go 
w ieku now ej ery. Antiocheńczycy przezw ali 
ch rześc ijanam i tych ludzi, k tó rzy  głosili w ia ­
rę  w  Jezu sa  C h rys tu sa  jako  Syna Bożego. 
„C h ry s tu s” to  też spolszczona nazw a grecka 
„C hris tos” oznaczająca Pom azańca. P rz e t łu ­
maczono ją  dosłownie z h eb ra jsk ieg o  w y r a ­

zu  M asziah (Mesjasz) czyli Namaszczony. 
N azw a ta odw ołu je  się do znanego u I z rae ­
litów obrzędu  n am aszczan ia  k ró lów  i k a p ła ­
nów , po dsu w a  więc myśl, że M esjasz (C hrys­
tus) to ktoś posiadający w ładzę  k ró lew ską  
i kap łańską .

Im ię  „ Jezu s” jes t greckim  odpow iedn ik iem  
rów nież  heb ra jsk iego  słowa „Joszua" i z n a ­
czy dosłownie „ Ja h w e  (Bóg) jes t zb aw ien iem ” 
albo krócej — „Z baw icie l”. Im ię  to  w y s tę ­
p u je  często na  k a r ta c h  już  S tarego  T e s ta ­
m entu . P o p u la rn y  był zwłaszcza Joszua  jako 
Jozue, wódz w o jenny  Iz rae li tów  w okresie 
podbo ju  Pa les tyny. W N owym Testam encie  
po raz  p ie rw szy  imię Jezus  przyniósł anioł 
G abriel ,  gdy zw ias tow ał M aryi Pann ie  n a ro ­
dzenie M esjasza: „Oto poczniesz w łonie i

C. D. NA STR. 5.

APEL WARSZAWY
P ie rw szy  k w a r ta ł  bieżącego ro k u  ob­

f i tu je  w  rocznice w y darzeń ,  k tó re  ro z ­
g ry w a ły  się p rzed  20 la ty  n a  f ro n tach  
w a lk  z h it le ryzm em . W w y n ik u  II  
w o jn y  św ia to w e j pow sta ł  now y u k ład  
s to sun kó w  m iędzynarodow ych . L in ię  
podziału  o k reś la  n a j lep ie j  pojęcie: 
W s c h ó d - Z a c h ó d .  Z jedne j s t ro n y  obóz 
pokoju , z d rug ie j  obóz podżegaczy w o ­
jennych .  W m a ju  br .  obchodzić będzie^ 
m y  20-lecie zakończenia  w ojny . A 
ś w ia t  zn a jd u je  się ciągle w  p e rm a ­
n e n tn e j  „zim nej w o jn ie” podsycanej 
s ta le  przez im peria lis tyczną  po li tykę  
k ra jó w  zachodnich.

Podczas k iedy  obóz pokoju  głosi za­
sadę  pow szechnego rozbro jen ia ,  gene-  * 
ra lneg o  zakazu  dośw iadczeń z b ron ią  
n u k le a r n ą  i rozw iązyw an ie  sporów  m ię­
dzynarodow ych  w  drodze  bezpośred­
n ich  rozm ów  i rokow ań , m ili ta ryśc i  za­
chodni w ra z  z bońsk im i odw etow cam i 
sys tem atyczn ie  zb ro ją  się, dążą  do s tw o­
rzen ia  w ie los tronnych  sił nuk lea rnych ,  
z a k ła d a ją  a tom ow e pola m inow e n a  
w schodnich  rub ieżach  NRF.

K iedy  przed 10 la ty  w łączono N iem ­
cy zachodnie do P a k tu  A tlan tyck iego , 
p a ń s tw a  socja lis tyczne  w idząc  w  tym  
fakc ie  s tan  bezpośredniego  zagrożenia  
podpisa ły  U kład  o P rzy jaźn i,  W spół­
p racy  i P om ocy W zajem nej,  k tó ry  
przeszedł do h is to r i  w spółczesnej pod 
na zw ą  „U kładu  W arszaw sk ieg o”. Ob­
r a d u ją c y  w W arszaw ie  D oradczy  K o ­
m i te t  Poli tyczny  U k ładu  W arszaw sk ie ­
go sku p i ł  uw agę  całe j opinii św ia tow ej.  
Do stolicy naszej z jechali się czołowi 
p rzyw ódcy  p a ń s tw  pokoju. Posiedzenie 
to jes t  jak  gdyby  odpow iedzią  n a  os ta t­
n ie  posunięcia  P a k tu  A tlan tyck iego ,  
k tó reg o  n iek tó rzy  członkowie jak :  USA 
i N RF dążą  do s tw o rzen ia  w ie lo s tro n ­
n y ch  sił n u k le a rn y c h  bloku. To dąże­
nie, w  treśc i  sw ej,  s tan ow i ogrom ne 
zagrożenie  pokoju , z aw ie ra  w  sobie 
pogłębienie  sprzeczności m iędzy  Z a ­
chodem  i W schodem . N iebezpieczeń­
s tw u  w o je n n em u  k ra je  m i łu jące  pokój 
p rze c iw s taw ia ją  p ro g ra m  bezpieczeń­
s tw a  zbiorowego, k tó ry  by  ob ją ł  n ie  
ty lko  k ra je  europe jsk ie ,  ale s ta ł  się . 
d o k t ry n ą  pow szechną, ogólnoświatową. 
W łaśn ie  z idei rea l izac j i  zasady  zb ioro­
w ego  bezp ieczeństw a  w yrós ł  polski 
p lan  u tw orzen ia  w  E uropie  ś rodkow ej 
s t re fy  beza tom ow ej i zam rożenia  zb ro ­
jeń  n u k lea rn ych .  Rozwinięc iem  te j  in i­
c ja ty w y  była  polska  propozyc ja  zw oła­
n ia  konfe renc j i  dla sp ra w  bezpieczeń­
s tw a  europejskiego, co jes t  in teg ra ln ie  
zw iązane  z os łab ien iem  nap ięc ia  w  s to ­
su n k a c h  m iędzynarodow ych .

Z W arszaw y  rozległ się apel do ca­
łego św ia ta .  W pros tych  s łow ach  lu d ­
ność naszej stolicy, zniszczonej w  cza­
sie w o jn y  a  w  os ta tn ich  20 la tach  
o db ud ow ane j  w ys i łk iem  całego spo łe­
czeństw a  — w  20 rocznicę w yzw olen ia  
m ia s ta  w y s tą p i ła  z u roczys tym  apelem  
do  na ro d ó w  św ia ta ,  w o ła jąc ym  o po­
kój i p raw o  do bu d o w a n ia  sobie życia 
w ed ług  w łasny ch  koncepc ji  rozw ojo ­
w ych . K iedy  s łow a apelu  p rzek azy w a­
ne  by ły  n a  fa le  e teru , bońscy odw e­
tow cy szykow ali  się  do w y ja zd u  do P a ­
ryża. K anc le rz  E rh a rd  zawiózł do P a ­
ryża  dwie sp raw y ,  k tó re  w y w o łu ją  
sprzec iw  ze s t ro n y  p rezy d en ta  de*  
Gaulle*a. K anc le rz  N RF będzie usiło­
w a ł  p rzek on ać  F ra n c ję  o przy jęc iu  
koncepc j i  w ie lo s tron ny ch  sił n u k le a r ­
nych. Jednocześn ie  E rh a rd  zaserw uje  
de G au l le ’owi koncepc ję  zjednoczenia  
Niemiec. Tych dw óch  sp ra w  nie d a  się 
pogodzić. B owiem  is tn ie jące  napięc ie  
w  Europie  un iem ożliw ia  zjednoczenie  
Niemiec.

( O . )«



OPŁATEK
9 stycznia w Kurii Arcy­

biskupiej zorganizowano  
opłatek. Pracownicy Kurii 
— księża i świeccy zebrali 
się w sali portretowej, aby 
złożyć życzenia Swojemu 
Najwyższemu Zwierzchni­
kowi Ks. Biskupowi Pryma­
sowi Dr M. Rodemu. Ks. 
Biskup Prymas w ciepłych  
słowach życzył wszystkim 
zebranym pogodnych chwil 
w życiu osobistym i sukce­
sów w pracy. W imieniu 
księży, pań i panów życze­
nia złożył ks. kan. Tadeusz 
Gotówka.

W dn. 10 stycznia w p a­
rafii archikatedralnej w 
W-wie, przy ul. Szwoleżerów, 
zorganizowano opłatek, w 
którym wziqł udział Ks. 
Biskup Prymas Rode. Z 
księży wzięli udział ks. inf. 
J. Gabrysz, ks. kan. T. G o ­
tówka i ks. prób. H. G ó rec­
ki.

Na fotosach fragmenty 
z „opłatka" w parafii ar­
chikatedralnej.
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E lbląg jes t m ias tem  dużym, rozległym, l i ­
czy około 80 000 mieszkańców . P a rę  la t 
tem u  było tu pełno gruzów  i zgliszcz. 

Dziś w zdłuż ulic stoją now e kolorowe domy. 
K u rsu ją  t r a m w a je ,  autobusy , dym ią  kominy 
fabryk .  Ulica W arszaw ska  jes t  drogą do 
W arszaw y, k tóra  w rzyna  się w miasto . Na 
rogu ulicy stoi kościół, jeszcze n iedaw no  znisz­
czony. dziś jako tako  w yrem o n to w an y  mimo 
is tn ie jących jeszcze b raków . T u  jest p a ra f ia  
Kościoła Po lskokatolickiego pod w ezw an iem  
Dobrego Pasterza . Proboszczem tu te jsze j  p a ­
raf ii  je s t  m łody  ks. m gr Józef Ofton.

P a ra f ia  Kościoła Polskokatolickiego w  E lb lą ­
gu is tn ieje  od 1947 r.. k iedy pośw ięcenia  k oś­
cioła dokonał n ieżyjący już ks. bp  Padew ski.  
W owych la tach  jeszcze m us ia łem  się uczyć 
i nigdy nie m yśla łem , że za la t  17 będę tu ta j  
proboszczem. Je s tem  tu  co p ra w d a  bardzo  
k rótko, bo od s ie rpn ia  1963 r. p rzed tem  byłem  
w innych p a ra f iach  między innym i w  B ole­
s ław iu  k Olkusza. Miasto jest duże, a nasza 
p a ra f ia  jakoś w tym  mieście przybyszów  z 
W ilna, Lw ow a, c en tru m  k ra ju  czy Pom orza, 
się rozw ija  i rośnie. Kościółek już trochę  m a ­
m y odbudow any , chociaż jeszcze ty ln a  ściana, 
posadzki i w iele  innych rzeczy na leżałoby 
popraw ić  i odnowić. M ieszkańcy Elbląga, k tó ­
rzy należą  do naszej paraf ii ,  od czasu  do cza­
su coś pom ag a ją  m im o tego jed nak  większy 
zapał z ich s trony  bardz ie j  by się przydał. 
T u  już jes t pole do popisu  dla R ady  P a ra f i a l ­
nej, k tó re j  przew odniczącym  jest p. J a n  K rzy ­
żanow sk i — e m ery to w an y  ko le jarz .  Cała Rada 
liczy 5 członków, w ty m  1 kobieta .  M am y leż 
w łasne  kółko m in is tran tó w ,  k tó rych  zdjęcia 
do m oje j  w ypowiedzi załączam.

J a k  w yg ląd a  sp raw a  now ych  w yd aw n ic tw  
i tygodnika  ..Rodzina"?

Z tym  b yw a  różnie. J edn i  ludzie czyta ją  
więcej, inni mniej. Do pew nego czasu tygod­
nik  „R odzina” rozp rzed aw al iśm y  w każdą 
n iedzielę przy nabożeństw ach .  Teraz, ponie­
waż zaszły pew ne  zmiany, b ierzem y „Rodzinę" 
z kiosku „Ruchu", k tó ry  m am y vis a vis koś­
cioła. S am  n a w e t  za ła tw ia łem  w delega turze  
„R uch” zwiększenie  n adz ia łu  na ten  kiosk.

A jak  K siądz  m ag is te r  ocenia sy tuac ję  go­
spodarczą  w swoim mieście?.

Elbląg jes t  m ias tem  p rzem ysłow ym . F a b r y ­
ki zostały odbudow ane,  miasto  nab ie ra  ro zm a­
chu  gospodarczego, o db udow uje  się dom y i za ­
b y tko w e  budow le. Między innym i został w ła ś ­
nie o dbudow any  i s ta ry  X II I -w ieczny  kościół 
w idoczny nad  k ana łem . Ludzie p racu ją .  Są 
k ina ,  k aw ia rn ie ,  domy k u l tu ry ,  aż 21 k lubów  
książki i p rasy  ..Ruch” , gdzie oprócz nabycia  
gazety, można porozm awiać, nap ić  się kawy, 
czy przeczytać  prasę . To bez w ątp ien ia  osiąg­
nięcia duże. Ale w ydaje  m i się, że należałoby 
pom yśleć  o tym . by w tych k lub ach  była  i n a ­
sza ..Rodzina" czy „Posłannictwo".

I my sądzim y, że . .Rodzina” w in n a  być w 
każdym  m ie jsk im  klub ie  prasy  i książki 
..Ruch". Ch.
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porodzisz syna, i nadasz  m u imię Jezus". Do­
dał p rzy  ty m  w yraźn ie :  „Przeto  i co się z 
ciebie narodzi święte, S y nem  Bożym będzie 
nazw ane" .  S am  obrzęd n a d a n ia  im ien ia  od­
był się w  ósm ym  dn iu  po Bożym N arod ze ­
n iu :  „A gdy upłynęło  osiem dni, aby  obrze­
zano dzieciątko, nazwali je  im ieniem J e ­
zus...” (Łuk. 1, 31; 35; 2. 21).

O im ieniu  Jezus  czy tam y w Dziejach A p o­
sto lskich: „I w  żad ny m  innym  nie masz zb a ­
wien ia ,  a lbow iem  nie masz żadnego innego 
im ienia  pod n iebem  danego ludziom, w k tó ­
ry m  m ielibyśm y być zbaw ieni '  (4. 12). A po­

stoł P aw e ł  o C hrystus ie  pisał: „Dlatego i Bóg 
w yw yższył go i n ada ł  m u  imię p rzew yższa­
jące  wszelkie  imię. aby  n a  imię Jezusa  zgi­
nało  się wszelkie kolano m ieszkańców  n ie ­
bios, ziemi i podziem ia i żeby wszelki język 
w yznawał ,  że Jezus  C hrystus  jes t P an em  w 
chw ale  Boga Ojca". (Filip. 2, 9— 11).

Znaczenie  im ienia  „ Jezu s” w śród  chrześc i­
jan  w iąże się z w ia rą  w p ra w d ę  ob jaw io ­
ną , że postać zw ana  Jezusem  C hrys tusem  jes t  
równocześnie  d rug ą  osobą Tró jcy  Sw., jest 
jed n y m  słowem — Bogiem. „Ja  i Ojciec j e ­
dno  je s te śm y ” (Jan 10, 30) oświadczył Jezus 
Chrystus,  a na  py tan ie  n a jb a rd z ie j  u rzędo­
wej osobistości izraelskiej, a rcy k ap łan a  K a j ­
fasza. zwrócone do Niego: „Czy ty jes teś

C hry s tu sem , Synem  Bożym?" — Jezus  od­
parł :  „Tyś pow iedzia ł” (Mat. 26, 63—64).

Ale Jezus  C hrys tus  uchodzi za Bożego S y ­
na  n ie  ty lko  dlatego, że sam się za takiego 
uważał. Chrześc i jan ie  w ierzą w tę p ra w d ę  
rów nież  dlatgo, że Jezus  C hry s tu s  to, co m ó­
wił i głosił, popiera ł św ię tym  życiem, w ła s ­
nym  p rzyk ład em  oraz n iezw yk ły m i czynami, 
jak  w skrzeszan iem  um arłych ,  leczeniem cho­
rych. c ierpliw ie i z godnością znoszonym 
m ękom  na  krzyżu, cudow nym  z m a r tw y c h ­
w stan iem  i t r iu m fa ln y m  W niebow stąpieniem . 
To w szystko s tw arza  w  nas przekonanie ,  że 
Jezus  z N azare tu  był n ie  ty lko  „Synem  czło­
w ieczym ” tj. człowiekiem, ale i Synem  Bo­
żym tj. Bogiem. „P a n e m  w chw ale  Boga 
Ojca".

Ks. d r S. W ŁO D A RSK I

ROZMAWIAMY 
Z KS. MGR 

I. O F T O N E M
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N ak ład em  w y d aw n ic tw a  ..Książka i Wie­
d za” w  1964 r. ukaza ła  się bardzo  cie­
kaw a pożycia w ydaw nicza ,  k tó re j  z 

pew nością  bardzo  w ielu  C zyte ln ików  ..Rodzi­
n y ” nie zna, a k tó rą  gorąco polecamy do 
przeczytania .

Co to za książka?
P a m ię ta m y  wszyscy, jak  m y Polacy 

i z nam i cały św ia t  łącznie z A m ery k ą  p rze ­
żyw ał śm ierć  p rezy den ta  S tan ów  Zjednoczo­
nych J. K e n n e d y ’ego. Śm ie rć  p rezyden ta  
S tanó w  Zjednoczonych, k tóry  zginął od b r a ­
tobójczej kuli.  w s trząsnę ła  opinią  całego 
św ia ta ,  w s trząsn ę ła  rów nież  i to silnie d u ­
szą każdego Polaka.

W spraw ie  śm ierci K e n n e d y ’ego n ap isano  
bardzo  wiele, nie  ty lko  w naszej polskiej 
prasie ,  ale  rów nież  na  ca łym  świecie. I w ła ś ­
nie n a  ten  te m a t  w  S tan ach  Z jednoczonych 
ukazała  się ba rdzo  c iekaw a pozycja z n a n e ­
go dz ienn ikarza  am eryk ańsk iego  T hom asa  
G. B u ch an an a  z a ty tu łow an a  „KTO Z A B IŁ  
K EN N EÓ Y ’E G O ?”. Książka B u ch an an a  u k a ­
zała się p raw ie  jednocześnie  z ogłoszeniem 
r a p o r tu  przez K om is ję  W a r re n a  w  tej s p r a ­
wie. R ap o r t  liczy sobie ty lko  880* stron, a 
m a te r ia ł  dowodowy, na  podstaw ie  k tó r e g o  
usta lono  ostateczne jego w niosk i — okoio 
sześciu tysięcy.

K siążka B u chan ana ,  w  p o ró w n an iu  z o b ­
szernym  m ate r ia łem  p rze ds taw io ny m  w  R a ­
porcie W a rrena ,  p rzeds taw ia  się n iezw ykle  
skrom nie ,  bo zaw iera  zaledwie 11 a rkuszy  
w ydaw niczych .

K om is ja  W arren a  przy ję ła ,  jak  w iadomo, 
że Lee H a rv ey  O swald  działał sam otnie ,  bez 
jak ichko lw iek  wspólników. W edług K omisji 
W arrena  O swald  zam ordow ał K e n n ed y ’ego 
s t rza łam i z okna  składnicy  księgarsk ie j .  M o­
tyw ów , pobudek, k tó ry m i k ie row ał  się 
O swald, d ok onu jąc  zam achu  na znanego i 
szanow anego na ca łym  świecie męża stanu , 
w  ogóle nie  ustalono. Po p ro s tu  nie s ta ran o  
się zbytnio, aby cokolwiek pozytyw nego i 
zgodnego z p ra w d ą  w  tej m a te r i i  w yświetl ić .  
W edług K om isji  W arren a  rów nież  J ac k  R u- 
by działał sam otnie .  Działał pod w p ły w em  
uczucia miłości do pan i K ennedy ,  k tó re j  
chciał zaoszczędzić k łopotów  sk ładan ia  przez 
nią w y jaśn ień  przed sądem  jak ichko lw iek  
zeznań, co. w ed ług  Komisji ,  byłoby dla niej 
sp raw ą  bardzo  przykrą .

K om is ja  W arrena  od sam ego początku, 
w y d aw a ć  się może. dz ia ła ła  w ten  sposób, 
aby kogoś kryć  i to k ry ć  na podstaw ie  w ie ­
lu tysięcy d o ku m en tów  dostarczonych  przez 
FBI. Kogo K om is ja  chciała k ryć  można się 
domyślać, ale t rud no  tu ta j  o jak ąś  pewność. 
P ew ność  w tej m a te r i i  is tn ie je  jedna , że nie 
posądzono kom un is tów  o zam o rd ow an ie  p r e ­
zydenta  USA.

P o ró w n u jąc  książkę  T h om asa  G. B u c h a ­
nan a  z t reśc ią  r a p o r tu  K om is ji  W a rren a  bez 
t ru d u  każdy dochodzi do w niosku, że nic 
w łaśc iw ie  nie zostało w yjaśn ione ,  a co n a j ­
w ażnie jsze  w ogóle n ie  zostało podw ażone 
tw ierdzenie ,  że O sw ald  był tylko jed ny m  
z uczestn ików  spisku, k tó ry  od początku 
przeznaczony był przez k likę  sp iskow ców  na 
k rw a w ą  ofiarę.

T hom as G. B uch anan  p rzypom ina  w swej 
książce trag iczną  śm ierć  poprzednich  p rezy ­
den tów  S tan ó w  Zjednoczonych — Lincolna, 
G arfie lda . K i lb y ’ego i w rezu l tac ie  w n io sk u ­
je: ...„h istoryczny p rzeg ląd  pop rzedn ich  za­
b ó js tw  um ożliw i nam  w łaśc iw ą  ocenę w y ­
pow iedzi, p o w ta rzan y ch  przez czasopism a i 
dziennik i, k tó re  k sz ta łtu ją  opinię publiczną, 
g łosząc pogląd , że w szyscy zam ordow ani 
p rezydenci S tanów  Z jednoczonych  pad li 
o fia rą  ob łąkańców , d z ia ła jący ch  sam o tn ie  i 
bez w yraźnego  politycznego celu..." A nieco 
dalej:  .... poniew aż nie m ożna było p rz e d s ta ­
w ić żadnych  fak ty czn y ch  dow odów  obłędu 
O sw alda, now a teza  o p ie ra ła  się w y łączn ie  
na  uporczyw ym  tw ie rd zen iu , że ja k  w sk a ­
zu je  h is to ria , sza leństw o  było jed y n y m  w y ­
ja śn ien iem  poprzedn ich  zam achów  i że m ord 
polityczny  n igdy  n ie  m iał m ie jsca  w S ta ­
nach  Z jednoczonych”.

Pogląd  na śm ierć  p rezy den ta  K e n n e d y ’ego 
znacznie różni się od w y ja śn ień  K om isji  
W arrena ,  k tóra  nie popiera  opinii,  że z ab ó j­

cam i p rezyden tów  USA byli ty lko  psycho­
paci.

Sam e w yd a rz en ia  w  Dallas B uch an an  r e ­
k o n s t ru u je  w sposób bardzo  pasjonu jący ,  
chociaż op iera  się na znacznie m nie jszym  
m a te r ia le  dow odowym , aniżeli jes t  w  posia­
d an iu  FBI.

B u ch an an  s taw ia jąc  p o s tu la t  is tn ien ia  sp i ­
sk u  w skazuje ,  kto, jego zdaniem , do tego 
sp isku  należał i jak ie  były m o tyw y  sp rzy-  
siężenia m ającego  na celu zam ordow an ie  
p rezyden ta  K e n n e d y ’ego. I ta  część książki 
jes t chyba na jc iekaw sza ,  w p ro s t  p a s jo n u ­
jąca.

W Polsce, nie w iem  czy gdzie indziej r ó w ­
nież, u ta r ło  się m n iem an ie ,  że jednym  z 
g łów nych  powodów, k tó re  doprow adziły  do 
t rag iczne j  śm ierc i  K e n n e d y ’ego w  Dallas , 
było  jego s tanow isko  w  sp raw ach  segregacji 
rasow ej ,  k tó rą  K ennedy  m im o ogrom nej 
opozycji bardzo  silnie zwalczał. B u ch an an  
tw ierdz i  na tom ias t ,  że p rzyczyn  strza łów  w 
D allas  do K ennedy 'ego  należy szukać gdzie 
indziej. O dpow iedz ia lnym i za śm ierć  p rezy ­
d en ta  czyni p o ten ta tów  na f tow ych  T eksasu , 
głównie H u n ta  i b rac i  M urch inson .  D lacze­
go? N afta  i p rzem ysł zb ro jen iow y rozb ud o ­
w any  w T eksasie  w  czasie o s ta tn ie j  w ojny  
p rzynosi nielicznej g rup ie  teksask ie j  o g ro m ­
ne. m ilionowe zyski. W szelkie odprężen ie  
w  poli tyce m iędzynarodow ej,  do czego K e n ­
nedy  usilnie dążył,  groziło i grozi im o g ra ­
n iczen iem  tych  zysków. A więc każdy  kto 
dąży do pokoju , do odprężen ia  m ięd zy n a ro ­
dowego jest w rog iem  n u m e r  jeden tek sa -  
sk ich  m ilionerów , poniew aż bezpośrednio  
godzi w ich in te resy  osobiste. I w łaśn ie  t a ­
k im  ich w rog iem  n u m e r  jeden był p rezyd en t  
K ennedy ,  dlatego zginął.

.... do zam o rd o w an ia  p rezy d en ta  K en n ed y ’
ego — pisze B u ch an an  — przyczyn iła  się 
p rzede w szystk im  obaw a przed w e w n ę trz ­
nym i i m iędzynarodow ym i k o nsekw encjam i 
U k ładu  M oskiew skiego — groźbą ro zb ro je ­
n ia , k tó re  z ru jn u je  należące do spiskow ców  
zak łady  p rzem ysłu  zbro jen iow ego  oraz g ro ź ­
bę m iędzynarodow ego odprężen ia , k tó re  z d a ­
niem  zam achow ców  może doprow adzić  do 
u p ań stw o w ien ia  ich zag ran icznych  in w e s ty ­
cji naftow ych ...” .

O fia ra  sp iskow ców  w yznaczona  na  zabój­
cę p rezyd en ta  nie żyje. Nie żyją  rów nież  p o ­
lic janci T ip p i t  i Reynols. Nie żyje także 
św iadek  śm ierc i  R eynolsa  Betty  Mcdonald, 
k tó ra  na procesie zeznała, że R eynolsa  zabił 
znany  g ang s te r  D a rre l  G arn e r .  Żyje  jeszcze 
Jack  Ruby. ale ze znanych  m u ty lko pow o­
dów z pew nością  nie zmieni swoich zeznań, 
bo gdyby zmienił,  to i tak  by zginął z tych 
rąk , z k tó rych  zginęli jego poprzednicy .

Ży ją  n ada l  i cieszą się jak  najlepszym  
zdrow iem  M urchinsonow ie . H unt,  W alk e r  i 
inni. Ich n ik t  nie będzie p rzes łuchiwał.  
P raw d op od ob n ie  o f ic ja lna  w e rs ja  przyczyn 
śm ierc i  K e n n e d y ’ego pozostanie  nie zm ie­
niona. a może w ogóle n igdy nie w y ja śn io ­
na. Z n a n a  w ers ja ,  że K e n n e d y ’ego zabił 
psych op a ta  Oswald, a jego znów psychopata  
Ruby, pozostanie  z pew nością  nie zmieniona 
przez d ługi czas.

Niew ażne jes t je dn ak  kto strzelał. Waż­
niejsza jes t odpow iedź na py tan ie  k to  bez­
pośrednim  w ykonaw com  zbrodni wcisnął 
k a rab in y  do rą k  i kazał strzelać, oraz  d la ­
czego to zrobił. Na te py tan ia  T h om as  E. 
B uc h a n a n  już dziś odpow iada  w  swej 
książce, w sk az u jąc  g łów nych w inow ajców .

Dla lepszego z rozum ienia  ks iążk i T h o m a ­
sa G. B u ch an an a  jako  lek tu rę  u z u p e łn ia ją ­
cą polecam  a r ty k u ł  G órnickiego zamieszczo­
ny w  41/64 n um erze  tygodn ika  „Polityka" . 
G órn ick i bow iem  we w sp o m n ia n y m  a r t y k u ­
le o m aw ia  skład, m etody  p racy  K omisji 
W arrena  i FBI.

T ym  w szystk im , k tó rych  in te resu je  p ro b ­
lem śm ierci p rezyd en ta  K e n n e d y ’ego i jej 
przyczyny, serdecznie  polecam do p rzeczy ta ­
n ia  książkę  T hom asa  G. B u c h a n a n a ,  pt. 
„K to  zabił K en n ed y ’ego?”. W praw dzie  k s iąż­
k a  jak  n a  tak ie  w ysoko się szanujące  w y d a w ­
nic tw o jak im  jes t  ..Książka i Wiedza", 
ukazała  się z bardzo  licznymi b łędam i 
technicznym i i ko rek to rsk im i ,  m im o w szys t­
ko w a r ta  jes t  p rzeczy tan ia ,  aby  lepiej z ro ­
zumieć jak ie  c iem ne siły dążą do o p a n o w a ­
n ia  rządó w  św ia ta  i do w zniecen ia  na  św ie ­
cie now ej pożogi w o jenne j,  nowego k a t a k ­
lizmu dziejowego. My Polacy razem  z całym  
obozem socja lis tycznym  i w szystk im i n a r o ­
dam i m i łu ją cy m i pokój, dążym y do pokoju  
u siebie i na  świecie. Przecież nie k to  inny, 
ty lko  Po lska  należy  do p ion ierów  św ia to ­
wego r u c h u  pokoju. W  1964 r. św ia tow y  i 
polski ru c h  poko ju  obchodził sw oje w ielk ie  
p iętnasto lecie .  P ię tnaśc ie  la t  to n iewiele, ale 
zw ażywszy istotę zagadnien ia ,  ja k ą  jes t  po­
kój i środk i do jego u trzym an ia ,  to w ie lka  
i w ażna  rocznica.

T h o m as  G. B u chan an  w sw ej książce 
w skazu je  na am a to ró w  „mięsa a rm a tn ie g o ” , 
jacy żyją i p racu ją  w  jego ojczyźnie, w 
A m eryce . Nie zapo m ina jm y  jedn ak ,  że takie  
sam e siły is tn ie ją  w ca łym  obozie k a p i t a l i ­
stycznym. gdzie jedn os tk i  w celu w zbo ga­
cenia się i rozw inięcia  swoich in te resów  i 
p rzem ysłu , s t a ra ją  się pchać jedne  narody  
przeciw  drugim . Za w ysok im  w yn ag ro d ze ­
n iem  s ta r a ją  się w k ła d a ć  ich w ła sn ą  broń 
w ręce  innych, by przez śm ierć  innych l u ­
dzi sam i się bogacić. Wielcy po ten tac i  p rz e ­
m ysłu  zbro jen iow ego w iedzą  o w ojn ie  tyle 
i o je j  sku tkach ,  ile m ilionów  przyniesie  
im is tn ie jąca  w  tej czy inn e j  części św ia ta  
wojna. Dlatego wszyscy w inn iśm y  dołożyć 
wszelkich s ta rań ,  aby nigdy i za w szelką  
cenę nie dopuścić do „pożaru" św ia ta ,  czy 
też ty lko jego części. M usimy dążyć, aby 
zniszczyć p o ten ta tó w  zbro jen iow ych , aby 
przem ysł naftow y, zb ro jen iow y i inny  z n a ­
lazł się w  ręk ach  ludzi uczciwych, w  ręk ach  
tak ich  jak ich  chciał w idzieć i chciał r e p r e ­
zen tow ać p rezyd en t  S tan ów  Z jednoczonych 
J. K enn edy .  S tąd  jeszcze raz  polecam  do 
przeczy tan ia  ks iążkę  T h om asa  G. B u c h a n a ­
na, pt. „Kto zabił K en n e d y 'c g o ? ' \  bo ta s a ­
m a ku la ,  k tó ra  ugodziła K e n n e d y ’ego może 
zawsze ugodzić w  serce każdego uczciwego 
człowieka, każdego z nas. K siążka  kosztu je  
ty lko 12 zł. (K).
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

PA N  FR A N C ISZ EK  J . z R U D N EJ
sk ie row a ł do R ed akc j i  n iezw ykle  miły 
list i zasypał ją m n ó s tw em  py tań ,  k tó re  
s fo rm ułow ał  pod w p ły w em  czytan ia  n a ­
szego tygodnika . P y ta  w ięc na jp ie rw , 
k iedy pow sta ł K ościół P o lskoka to lick i?  W 
odpow iedzi m us im y  rozróżnić  pomiędzy 
s tron ą  d o k try n a ln ą  (katechizm em) a s t ro ­
ną  o rg an izacy jną  (p raw em  kościelnym). 
To co jest w  ka tech izm ie  po lskokato l ic-  
k im , jes t t a k  s ta re  jak  chrześc ijaństw o, 
poniew aż Kościół P o lskoka to l ick i  w iern ie  
się t r zy m a  depozytu  w ia ry  złożonego w 
ręce  A posto łów  przez Jezusa  C hrystusa .  
S tąd  Kościół ten  słusznie  jes t Kościołem 
katol ickim . Od strony  o rg an izacy jne j n a ­
to m ias t  Kościół nasz  jako  Kościół polski 
czy n a ro d o w y  początek  swój w yw odzi od 
Polskiego N arodowego Kościoła K a to ­
lickiego (PNKK) zorganizow anego  w m a r ­
cu 1897 r. przez polskiego (chociaż rz y m ­
skokatolickiego) k ap łan a ,  ks. F ranc iszka  
H od ura ,  k tó ry  we w rześn iu  1907 r. o t r z y ­
m ał sukcesję  aposto lską  poprzez p rz y ję ­
cie sak ry  b isk up ie j  z Tąk s ta rokato l ick ich  
b isk up ów  H olandii  w  U trechcie .  W tedy 
to Kościół ten  w szedł do Unii U tre ch -  
ckiej Kościołów S ta roka to l ick ich ,  a  od za­
łożenia Ś w ia to w e j  R ady  Kościołów w 
1947 r. rów nież  jes t członkiem i tej o r ­
ganizacji.  O rganizac ję  k a to l ic k o -n a ro d o ­
w ą  ks. bp  F r  H odur przeniósł do Polsk i 
po p ierw szej w o jn ie  św ia tow ej,  gdy we 
w rześn iu  1922 r. p rzyby ł  do naszego k r a ­
ju  z USA ks. bp F ran c iszek  Bończak. 
P rzed  w o jn ą  Kościół nasz  pospolicie n a ­
zywano Kościołem N arodow ym , pon iew aż  
nie uzn aw ał pap ieża  za „N am iestn ika  
C hrys tu sow ego ” i odrzucił z nabożeństw  
łacinę. Po d rug ie j  w o jn ie  św ia tow ej K oś­
ciół ten  w  Polsce p rzyb ra ł  nazw ę K o ś­
cioła Po lskokatolickiego dla  p od k reś le ­
nia niezależności od P N K K  w Ameryce.

P y tan ie  d rug ie : Czy K ościół P o lsk o k a­
to lick i posiada w łasne S em inarium  D u­
chow ne? Tak, posiada  Wyższe S e m in a ­
r iu m  D uchow ne w  W arszaw ie  (ul. S zw o­
leżerów 4), a ponadto  jego fachow i teolo­
dzy w y k ła d a ją  w uczelni państw ow ej,  
C hrześc i jańsk ie j  A k adem ii  Teologicznej 
(W arszaw a-Chylice , ul. D ługa 43), gdzie 
s tudenci po lskokatoliccy  zdobyw ają  p a ń ­
stw ow e s topnie  naukow e.

P y tan ie  trzec ie : J a k  w yg ląda  s tro n a
o rg an izacy jn a?  Z k ońcem  gru dn ia  1964 r. 
Kościół Po lskokato l ick i liczył trzy d iece­
zje (w arszaw ska ,  w roc ław ska ,  k rakow ska) 
i os iem dziesiąt dwie paraf ie ,  w  k tó rych  
p rac u je  s tu  dw udzies tu  czterech księży 
(łącznie z p rofesoram i,  r e d a k to ra m i  i 
em ery tam i) .  Całością k ie ru je  Ks. Bp Dr 
M aksym il ian  Rode. p ias tu jący  godność 
P ry m a sa  Kościoła Po lskokatolickiego z 
siedzibą w  W arszawie , ul. Wilcza 31.

P y tan ie  czw arte : Czy księża m uszą się 
żenić? Nie m a  p rzym usu ,  są księża żo n a ­
ci i nieżonaci. Na zaw arc ie  m ałżeńs tw a  
ksiądz  w in ien  o trzym ać  zgodę swego o r ­
dynariusza .  P o w tó rn e  m ałżeństw o  (po 
śm ierci żony) n ie  jes t  zakazane.

P y tan ie  p ią te : Czy księża  p o lsk o k a to ­
liccy zak azu ją  czy tać P ism o św.? Nie ty l ­
ko nie zakazu ją ,  lecz za lecają ,  przy  czym 
nie gra roli.  k to w y da ł  Biblię, czy p ro ­
tes tanc i czy jezuici. Zaleca się jednak ,  
aby  w ie rn i  nie m a jący  p rzygo tow an ia  te ­
ologicznego czytali P ism o św. pod k ie r u n ­
k iem  teologa, poniew aż le k tu ra  ta  może 
p rzynieść korzyści ty lko  przy  p e łnym  i 
w łaśc iw ym  zrozum ieniu .

Z apew n iam y ,  że i dalsze py tan ia  czy 
w ą tp liw ośc i do nas k ie ro w an e  na  p iśmie 
zostoną mile p rzv ję te  i zna jdą  odpowiedź 
możliwie w yczerpu jącą .  Serdeczn ie  poz­
d raw iam y.

KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI
K ościół P o lskoka to lick i posiada kato lick ie  

zaśsady w iary , udziela  sak ram en tó w  św., m a 
k ap łan ó w  i b iskupów , posiada jących  su k c e ­
sję  aposto lską .

K ościół P o lskoka to lick i p row adzi w ie rz ą ­
cych do Boga po lską d rogą i posługu je  się 
w  li tu rg ii zrozum iałym  d la  w iern y ch  ję zy ­
k iem  o jczystym .

K ościół P o lskoka to lick i je s t członkiem  
Ś w ia tow ej R ady  K ościołów  C h rześc ijań sk ich  
i P o lsk ie j R ady E kum enicznej.

N ajw yższym  Z w ierzchn ik iem  K ościoła 
Po lskokato lick iego  je s t P ry m a s  — Ks. B i­
sk u p  P rof. D r M aksym ilian  Rode.

Pod w zględem  ad m in is tra cy jn y m  K ościół 
P o lskoka to lick i dzieli się na:

a) a rch id iecez ję  w arszaw ską ,
b) d iecezję w rocław ską,
c) diecezję k rak o w sk ą .

K ościół P o lskoka to lick i posiada  w łasne  
W ydaw nictw o  L ite ra tu ry  R elig ijne j, k tó re  
w y d a je  K ato lick i T ygodnik  Ilu s tro w an y

„R odzina”, M iesięcznik  T eo logiczno-F ilozo­
ficzny „P osłann ic tw o", „M iesięcznik K oście l­
n y ” (urzędow y organ w ew n ę trzn y  K ościoła) 
oraz książk i, k a len d a rze  i sk ry p ty  d la  s tu ­
d en tów  C h rześc ijań sk ie j A kadem ii T eo lo ­
g icznej i W yższego S em in ariu m  D uchow ne­
go, w  k tó ry ch  to uczeln iach  K ościół k sz ta ł­
ci p rzyszłych  kap łanów .

Je ś li jes teś  człow iekiem  w ierzącym  i z a ra ­
zem  P o lak iem  k o cha jącym  sw o ją  O jczyznę, 
p rzean a lizu j i zastanów  się — czy p rzy p ad ­
k iem  T w oje  m iejsce n ie  je s t w łaśn ie  w  sze­
reg ach  w yznaw ców  K ościoła P o lsk o k a to lic ­
kiego?

D obrze rozw aż w szystko. P rz y p a trz  się z a ­
k łam an iu , obłudzie  i faryzeizm ow i, h ip o ­
k ry z ji n iek tó ry ch  księży  rzym skoka to lick ich . 
S p raw dź  ile k rzy w d y  zrobili oni ludziom . A 
m oże i Tobie k ap łan  rzy m skokato lick i d o k u ­
czył, może Cię w yśm iał, obm ów ił, spon ie ­
w ie ra ł?  O trząśn ij się w reszcie z głębokiego 
snu . O budź się. P rz e trz y j zaspane oczy
i zbliż się do Boga, do ludzi, do postępu.

W YJAŚNIENIE

N a liczne z ap y ta n ia  
P T  C zy te ln ików  w y ja ś ­
n iam y, że „K alendarz  
K ato lick i n a  r .  1965” 
je s t do n ab y c ia  ty lko  w  
k io sk ach  „R uchu”. W 
W ydaw nictw ie  L ite ra ­
tu ry  R elig ijn e j (W -w a, 
W ilcza 31) ew . dopiero  
ad kwietnia.

C I E K A W O S T K A
D ziew iąty  rok  w ychodzi w  W arszaw ie  tygodnik  o n a k ła ­

dzie os ta tn io  50.000 egz. k tó ry  nosi nazw ę „Za i p rz ec iw ”. 
W ydaw cą  tegoż ty go dn ik a  je s t  C h rześc i jańsk ie  S to w a rz y ­
szenie Społeczne. P o d k re ś lam  — chrześcijańskie .

N r  2(407) „Za i p rzec iw ” z dn. 10 s tycznia  1965 r. na 
s t ron ie  4 w  dziale „P rzeg ląd  re l ig i jn y ” zamieszcza n o ta tk ę  
(podpisaną  l i te rą  „R”), k tó rą  poniżej p rzy taczam y : „O d­
dział Polskiej R ady  E ku m eniczne j  w  K rakow ie .  W K ra k o ­
w ie  p ow sta ł  O ddzia ł  Po lsk ie j  R ady E kum eniczne j,  w  k tó ­
rego skład  w eszły  m. in. p a ra f ia  p ra w o s ła w n a  i e w an g e ­
licka oraz  w spó lno ty  b a p ty s tó w  i m e to d y s tó w ” . Koniec n o ­
ta tk i .  Oczywiście zapom niano  ty lko o naszym  Kościele. A 
co dziw nie jsze  ks. inf. T adeusz  M ajew sk i  w ik a r iu sz  g en e ­
ra ln y  diecezji k rak o w sk ie j  Kościoła Po lskokato l ick iego  jes t 
w łaśn ie  p rzew odn iczącym  nowo pow sta łego O ddzia łu  P o l ­
skiej R ady E ku m eniczne j  w  K rakow ie .

*

s  + p
S Y L W E S T E R  M A J E W S K I

Długoletni pracownik Teatru Polskiego, odznaczony wysokimi odznaczeniam i 
państwowymi, rencista z tytułu szczególnych zasług dla PRL, zasnqł w Panu 
w dn. 17 stycznia br., przeżywszy lat 64. 
Pogrzeb odbył się w dn. 21 stycznia br. na Cmentarzu Powqzkowskim w 
Warszawie. Niech odpoczywa w pokoju.

Dn. 24.12. ub .r. zasn ę­
ła  w P an u  w w iek u  67 
la t ś.p. M O N IK A  
O C H O JSK A , jed n a  z 
o rg an iza to rek  p a ra fii 
po lsk o k a to lick ie j w
C hw ałow icach , o fia rn a  i 
od d an a  K ościołow i w y- 
znaw czyni.

K o n d u k t pogrzebow y 
p row adził proboszcz p a ­
ra f ii ks. M ieczysław  
K lek o t i księża  z s ą ­
s iedn ich  p a ra f ii: ks.
p rob . Cz. Jan k o w sk i i 
ks. prob. J. Szo tm iller.

N iech D obry Pan  da 
Z m a rłe j w ieczny odpo­
czynek!
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S Z E Ś C IO K R O T N E  O ŻY W IEN IE  
N IEM O W LĘCIA  

ZE STAN U ŚM IERCI K LIN IC ZN E J

P rzed  k ilkom a m iesiącam i przywieziono 
do II klin ik i ped ia tryczne j we W rocławiu 
dw um ies ięczne niem ow lę , chore na o b u s t ro n ­
ne zapalenie  płuc, skom plikow ane  d o d a tk o ­
w o ro p n ia k iem  z odmą. M imo s ta ra n n e j  opie­
ki lek a rsk ie j  u dziecka n a s tąp i ło  za trzym anie  
obcji serca i oddechu — objaw y śm ierc i  k l i ­
nicznej. Dzięki n a tyc h m ias to w e m u  podaniu  
dosercow o neodrea l iny  — silnego leku  po­
budzającego  p racę  se rca  udało się p rzy w ró ­
cić k rążen ie  i oddech.

S tan  dziecka był jed n ak  w dalszym ciągu 
bardzo  ciężki, toteż p rzekazan o  je do kliniki 
ch iru rg i i  dziecięcej,  k tó ra  posiada odpow ied­
n ie  w a ru n k i  do rea n im ac j i  tj. ożywiania . W 
sześć godzin po p ierwszej śm ierci k lin icznej 
n iem ow lę  nag le  przes ta ło  oddychać i tę tno  
ustało . Przez zastosow anie  na tych m ias to w eg o  
m asażu  serca, tlenu, oraz środków  fa r m a k o ­
logicznych przyw rócono  życie chorem u dziec- 
cu. W tym  sam y m  dniu  n iem ow lę  jeszcze trzy 
razy  pada ło  w s tan  śm ierc i  klinicznej. A 
os ta tn i  szósty raz  w d w a  dni potem. Dzięki 
wiedzy, dośw iadczeniu  i trosk l iw ej  opiece 
dziecko zdołano u ra tow ać.  Obecnie po kilku 
m iesiącach  na b ad an iu  k on tro ln y m  w klinice 
ch iru rg i i  dziecięcej A.M. w e W rocław iu  le ­
karze  stwierdzil i ,  że dziecko rozw ija  się p r a ­
widłowo.

mELWAT" — nowe elek trom ózgi  z zak ła ­
dów ..Elwro." W rocławskie Zak łady  E lek tro ­
niczne . .E lw ro” p rzystąp i ły  do p rodukc j i  
nowego modelu  m a tem a tyczne j  m aszyny  
analogow ej „E lw o t"  op racow anego  przez  
nau k o w có w  WAT.

Pierwszy egzem plarz  m aszyny  jes t  już  na 
ukończeniu  i ma być w ys taw iony  w paw i­
lonie polskim na wiosennych  T argach  Lip­
skich. Dwa nas tępne  w y p ro d u k o w a n e  będą 
do końca czerwca br .  Do k ońca  br. zak łady  
„E lw ro” opuśc i łącznie osiem mózgów ,,E1- 
wot” . W przyszłym roku  „ E lw ro ” p lanu je  
w y p ro d u k o w ać  se ry jn ie  6 maszyn „ E lw a t” 
— nie licząc p ro d u k o w a n y c h  do tychczas  ma- 
?zyn m a tem a ty czn y ch  l iczących ..Odra".

L U T Y

N 21 S ześćdzicsiątn ica. E leonory

P 22 Małgorzaty

W 23 Pio tra

Ś 24 Macieja

c 25 W iktora

P 26 A le k fan d ra

S 27 G abriela

O R Ę D Z I E
P A T R I A R C H Y

A T E N A G O R A S A

W orędziu  wygłoszo­
n ym  z okazji św ią t  B o­
żego N arodzenia  p a t r i ­
a rch a  A ten ago ras  po­
wiedzia ł m.in. „S tw ie r­
dziliśmy z radością ,  że 
dokonany  został postęp 
w  podjęciu  dialogu z 
Kościołem katolickim." 
Po przypom nien iu ,  że 
ko n fe ren c ja  na  Rodos 
m iała  na  celu zrea l izo­
w an ie  jedności w  pok o ­
ju, w  zgodzie, w  b r a ­
te rs tw ie  pomiędzy lu d ź ­
mi, p a t r ia r c h a  s tw ie r ­
dził, że Kościół p r a w o ­
s ław ny u trzy m u jąc  „po­
m im o is tn ie jących  p rz e ­
szkód b ra te r sk ie  s to ­
sunk i  z Kościołem 
rzym sk ok a to l ick im  roz­
w ijać  będzie ko n tak ty  
z Kościo łem a n g l ik a ń ­
skim i ze s ta rok a to l ic ­
kim . W  zakończeniu 
swego orędzia p a t r i a r ­
cha A tenag o ras  p o d ­
kreślił ,  że Kościół p r a ­
w os ław ny  p racu je  nad  
zl ikw idow an iem  h is to ­
ry cznych  za ta rgów  m ię ­
dzy Kościołami i nad  
n aw iązan iem  b r a t e r ­
skich s tosunków  m ię ­
dzy ludźmi. Dał on tego 
dowód przez popieran ie  
w szelk iej działalności 
na rzecz m iędzy naro do ­
wego pokoju  i dążenie 
do zjednoczenia  tych sił 
duchow ych , k tó re  w y ­
w odzą się od C h ry s tu -

NAPAD  
NA M. L. K IN G A

W mieście Selm a w 
A labam ie  jak iś  a w a n ­
tu rn ik  spod zn aku  sze­
fa am ery kań sk iego
neohit lerow ców . Roc- 
kw ella  n ap ad ł  na p rzy ­
wódcę m urzyńsk iego , la­
u rea ta  nagrody  Nobla 
dr M ar t in a  Kinga, b i­
jąc  go po głowie i ko­
piąc w podbrzusze. 
K ing  p rzybył do S e l m y ,  
ażeby wygłosić p rzem ó­
w ien ie  na zebraniu .

N apas tn ik a  ujęto  
oddano  w ręce  policji

TYD ZIEŃ
M O DLITW Y

Z okazji Tygodnia 
M odlitw  o jedność 
chrześc ijan  d iecezjalny 
s e k re ta r i a t  do sp raw  
jedności w  P a ry ż u  zo r­
ganizow ał dw ie uroczy­
stości. w czasie k tórych  
przem aw ia l i  m.in. mons. 
S crim a , osobisty p rzed ­
stawic ie l p a t r ia rch y  
A tenagorasa  na  Soborze 
oraz pas to r  Roger 
Schulz, przełożony p ro ­
te s tanck ie j  w spólno ty  
w  Taize.

Dom  w e te ran ó w  ru c h u  robotniczego 
(W ęgry).

SPO TKA N IE KARD. BEA  
Z PASTOREM  BO EG N EREM

' K a rd y n a ł  A. Bea, p rzew odniczący 
S e k re ta r ia tu  do S p raw  Jedności 
C hrześcijan , spo tka ł się w  lu tym  w 
Genewie  z pas to rem  B oegnerem . h o ­
n orow ym  p rzew odn iczącym  F ederac j i  
P ro te s tan ck ie j  F ranc j i .  S po tkan ie  to 
odbyło się w  ram a c h  dialogu e k u m e ­
nicznego między Kościo łami C hrześ­
cijańskimi.

E w a D em arczyk śpiew a 
piosenki.

R O C Z N IC E  KU LTU RALN E  
M IN IO N E G O  RO KU

W m inionym  roku  obchodziliśmy 
w ie le  rocznic k u l tu ra lny ch .  Do m ię ­
d zyn arodow ych  należały  rocznice u ro ­
dzin i zgonów ludzi, k tórzy zasłynęli 
n a  polu k rzew ien ia  k u ltu ry ,  wielk ich  
tw ó rców  — pisarzy, malarzy , rzeźb ia­
rzy, uczonych.

N a  czoło w y su ną ł  się Szekspir  i rok 
1964 n azw an o  „Rokiem Szeksp irow ­
s k im ”. P rzy p ad a ła  400 rocznica jego 
urodzin. Również 400 rocznica urodzin 
Galileusza, 400 rocznica śm ierci Buona- 
ro ttiego, 150 rocznica urodzin  L e rm o n ­
tow a i Szewczenki.

A  w  k ra ju ?  W m a ju  obchodziliśmy 
600-lecie U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, 
pod  koniec zaś rok u  100 rocznicę u ro ­
dzin Żeromskiego. Obok zgonów, a 
w ięc  s t r a t  dla ku l tu ry ,  D unikow skiego, 
prof. Lepszego, no tow aliśm y  os iągnię­
cia polskiej k u l tu ry  — to u rn ee  „M a­
zow sza” po USA i Kanadzie ,  sukces 
polskich  fi lm ow ców  — spec ja lna  n a ­
groda za fi lm polski „N agan iacz”, 
p rzyzn ana  na fes t iw a lu  w  Locarno, j u ­
bileusz 50-lecia p racy  tw órczej Iw asz­
kiewicza, 70-lecie urodzin  Hanusza, 25- 
lecie p racy  a r ty s tycz ne j  Stuligrosza. 
50-lecie p racy tw órczej g ra f ik a  G ro ­
now sk iego  i in.

K ażdy  rok wnosi do sk a rb n icy  k u l tu ­
ry now e osiągnięcia.

DIETA
Doc. W. K osiński,  s to­

łeczny k o n su l ta n t  do 
sp raw  in te rny  — o p r a ­
cował przepisy  d ie te ­
tyczne w yd an e  przez 
Stołeczny Wydział
Zdrow ia. Dotyczą one 
tak ich  schorzeń, jak 
n iew ydolność  k rążen ia ,  
choroby w rzo do w a  żo­
łąd k a  i dw unastn icy ,  
kam ica  w ątro bo w a , z a ­
palenie  dróg żółcio­
wych oraz miażdżyca.

LEK!
W Z ak ład ach  Azoto­

w ych  w C horzow ie w y ­
p rodukow ano  p ierwszą 
pa r t ię  k w a su  n ik o ty n o ­
wego i izonikotynowego 
— bardzo  cennych i p o ­
szuk iw anych  surowców 
do w y tw arzan ia  leków 
przeciwgruźliczych typu  
.Rinifin”, w itam iny  
,.PP". popu la rn ych  le ­
ków  nasercow ych  jak 
..Coramina" i „C ard ia -  
m id ” , a także  specyf i­
ków7 leczących schorze­
nia dróg oddechowych.

W ydaw ca:  W yd aw n ic tw o  L i te r a tu ry  Relig ijnej .  R e d ag u je  Kolegium. R e d a k to r  nacze lny  — Ks. m g r  Tadeusz  Gorgol Adres R e dakc j i  i A dm in is t rac j i :  
W arszawa, ul. Wilcza 31. Tel 28-97-84; 29-26-43. W a ru n k i  p r e n u m e ra ty :  P r e n u m e ra t ą  na  k r a j  p r z y jm u ją  u r z ę d y  pocztowe, l istonosze o raz Oddziały i 
D e leg a tu ry  „ R u c h ” , Można rów nież  dok o n y w ać  w pła t  na  k on to  PKO Nr 1-6-100020 — C en tra la  K olpor tażu  P ra s y  i W y d aw n ic tw  „R uch  Warszawa, 
ul. W ronia  23. P r e n u m e ra ty  p rz y jm o w a n e  są do 15 dnia miesiąca poprzedzającego o k res  p r e n u m e ra ty .  Cena p r e n u m e ra ty ,  k w a r ta ln ie  — 26 zł, polroczme 
— 52 zł, rocznie — 104 zl. P re n u m e ra t e  na  zagran icę ,  k tó ra  jes t  o 40°/o d rozsza — p rz y jm u je  B iuro  K olpor tażu  W ydaw nic tw  Z a g ra m c z n jc h  „R u c h  , 
W arszaw a, ul. Wronia 23, tel. 20-46-88, k on to  P K O  Nr 1-6-100024. (Roczna p r e n u m e ra ta  w ynosi:  d la  E u ro p y  7$, 19,70 DM, 23.40 NF, 1.13,6 Ł  dla 
St. Z jednoczonych 1 K a n a d y  7$; dla  Uistralii  2.10,5 ŁA, 20,4 ŁE). Można rów nież  zamówić p re n u m e ra tę ,  d o k o n u ją c  w pła ty  na  k on to  w y d a w n ic tw a  
L i te r a tu ry  Religijnej  P K O  Nr 1-14-147290.

Z ak łady  W klęs łodrukowe RSW „ P r a s a "  Warszawa, ul. Okopowa 58 72. Zam. 202. E-24.
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